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Pół kuli ziemskie! już op asa li
dociera do Irkucka

ł 'MOSKWA. 18.7. — W iley 
Pos t  zatrzyma! sie w  Moskwie, 
końcowym  punkcie drugiego e- 
tapu jego lotu „dokoła świata w 
ciągu czterech dn:“ tylko przez 
trzy godziny, poświęcając czas 
ten na naprawienie pękniętej rur 
ki doprowadzającej oliwę do mo 
toru.
; P o s t  przyśpieszył swój odlot 
z  Nowosybirska chcąc wyko­
rzystać pomyślne warunki atmo 
sferyczne. Przed  odlotem o- 
świadczył, że czuje sie bardzo 
dobrze i nie jest zbytnio zmę­
czony. Lotnik jest dobrej myśli 
i spodziewa się, że pobiie swój 
dawny rekord światowy, wyno­
szący 8 dni, 15 godzin i 51 min.

Z dotychczasowych obliczeń 
czasu przelotu widocznem jest, 
że W iley Post osiągnął lepsze 
wyniki niż w czasie swego pier­
wszego lotu dookoła świata, od­
bytego w towarzystwie Harol­
da Qatty‘ego..

Na przestrzeni Nowy Jork  — 
Moskwa P o s t  zyskał już 11 go­
dzin 34 minuty. W poprzednim 
locie trasę te przebył w 61 go­
dzin 56 minut, obecnie zaś prze­
leciał ją w 50 godzin 30 minut.

W  poprzednim bowiem locie 
lądował dla nabrania benzyny 
w Harbour Grace na Nowej Zie­
mi, pod Chester w Anglii, w Ha- 
noverze i w  Berlinie, gdzie no­
cował. Obecnie zaś odbył lot 
bez ładowania z Nowego Jorku

* wprost do Berlina, nocował do­
piero w Królewcu.

Odlot z Moskwy .nastąpił o 
godz. 17 min. 12. ładowanie zaś 
w Nowosybirsku dnia następne­

go, o godz. 6 min. 27 rano.
Zegnany przez władze lotni­

cze i tłumy publiczności Post 
wystartował w dalsza drogę do 
Irkucka o godz. 8 min. 55.

Dslar-6.14
Na prywatnym rynku dolarowym —i 

Prawie zupełny brak materiału.
Jednak drobne obroty notują kurs do 

lara o 3 nr. niższy, t. i. 6.25. przy ob­
liczeniu miedzynarodowem też o  3 gr. 
niższem. niż wczoraj, t  i. 6.20.

Bank Polski, wobec braku mater­
iału, daje za dolary o 2 gr. drożej, t. J. 
po 6.14.

Dolar złoty  — bez zmiany.

nastroje w górnictwie
Przemysłowcy węglowi przygotowują nowy zamach
- Wiellkię wiraże nie : w śród  śląs­

kich przem ysłow ców  w ęglow ych 
w y w o ła ł obrót sp raw y  w  sąsied­
nich zagłębiach w ęglow ych t. -j. za­
głębiu- D ąbrow skiem ' i K rakow - 
skiem, gdzie w  drodze bezpośred­
nich pertraktacyij z delegatam i ko­
palniami i załogam i, uzyskali 
p racodaw cy  obniżkę p łac  od 15 — 
20 proc.

W  zw iązku z tą  n iebyw ałą  tak­

ty k a  przem ysłow ców , pomijają­
cych dotychczasow y sposób za ła t­
w iania konfliktów  zarobkow ych w 
drodze bezpośrednich rokow ań ze 
związkam i zaw odow em u inspek­
to r Klott w yraził — jak słychać — 
zdanie, że w ładze ire  zezw olą na 
takie krzyw dzenie  robotników  na 
terenie w spom nianych Zagłębi.

Mimo to przem ysłow cy w ęglo­
wi Śląska uw ażają, że w prow adzę-

Zagrożony byt
3000 robotników śląskich

W  dniu w czorajszym  dyrekcja  
huty  Królewskiej w ypow iedziała 
p racę całej załodze w arsz ta tó w  w 
liczbie 1100 robotników  i 120 unzęd 
ników- • , .

O za mi er zanem  rozw iązań 'u  sto­
sunku pnący w p ły n ą ł 'ju ż  d o  ko- 
-mćsarza dem oblfeacyónego w nio­
sek, tak, że w  najbT-ższym czasie 

. stanie się on przedm iotem  konfe- 
1 reocji z udziałem  rady  załogow ej

Z  Chicago do Nowego Jorku
a potem nad oceanem do Italji
LONDYN, 18.7. Z Chicago dono­

szą, że eskadra hydroplanów  w ło­
skich przygotow uje się do drogi 
pow rotnej, k tó rą  rozpocznie p raw ­
dopodobnie w e środę. Gen. Balbo 
studiuje biuletyny m eteorologicz­
ne o raz  mapy.

T rasa  lotu pow rotnego będzie się

różniła od tra sy  poprzedniej.
W edług obecnych projektów  e- 

skadra w ystartu je  we środę rano 
.dc Nowego Jorku ,gdzie się za­
trzym a w ciągu 9 dni.

Gen. Ba bo z Nowego Jorku uda 
s 'ę  do W aszyngtonu celem złoże­
nia w izy ty  prez. R ooseveltow i'

i przedstaw icieli dyrekcji huty.
W  zw ązku z zam ierzonam  unie­

ruchomianiem kopalni Ficinus w 
Siemianowicach, n aczen a  dyrekcja 
kopalń koncernu W spólnoty Inte­
resów  zw rócła  się do kom sarza 
de m obilizacyjnego z wnioskiem  o 
zezw olenie na  redukcję 440 robot- 
nków  z d ru g ’ej kopalni tego kon­
cernu w  Siem ianowicach, „Rich­
te r" , na k tó rą  una być przeniesio­
na  część załogi kopalni Ficinus.

S praw a unieruchom ienia nie zo­
sta ła  'osta tecznie  zdecydow ana. 
D z!ś ma przeprowadzać badania na 
miejscu kom isarz dem obiiizacyjny 
i po zapoznanu s :ę z sy tuacją  ko­
palni, zostanie dopiero w ydane roz 
strzygnięcie.

r  ------------------------------- :)*<

nie bezpośrednich rokow ań z orga­
nizacjami robotnlczem i na Śląsku 
n :e może dać pożądanych w yni­
ków.

Konflikt zarobkow y może się 
skutkiem  tego znacznie zaostrzyć 
i skomplikować- Ew entualny stra jk  
górniczy nie jest w ykluczony. 

 ) ; - * ; ( ---------------

10 mljon. dolarów
raa Żydów

NOWYYORK. 18.7. Zebrane do­
tychczas sum y dla ofiar h itleryz­
mu przez American Joint D istribu­
tion Com m ittee p rzew yższy ły  już 
700.000 dolarów. Komitet chce ze­
brać na ten cel dw a mdjony dola­
rów.

Na odbyw ającej się w Chicago 
36-ej konw encji sjonistów  posta­
nowiono -ebrać  w śród Żydów  a - 
m erykanskich sumę ośmiu milio­
nów dolarów  na kolonizację P ale­
styny  ze szćzególnem  uw zględnie­
niem żydow skich uciekinierów  z 
Niemiec-

 : )* ( :-----------

P. ortmjer w Warszawie
P. premier J. Jedrzejewicz 

powrócił wczoraj do W arszaw y 
i objął urzędowanie.

S fil króla rumuńskiego
leci z Europy do Ameryki

LONDYN, 18.7. B aw iący w An- 
glji książę Mikołaj rumuński oś­
w iadczył przedstaw icielom  prasy,

t t„Dar Pomorza
w Zatoce Fińskiej

F HELSINGFORS, 18.7. P rzyby ł 
łu sta tek  szkolny polskiej floty han 
iłłowej „D ar Pom orza" i po kilku­
dniow ym  pobycie w Helsingforsie 
ń d a ł się w  głąb Zatoki Fińskiej, 
gdzie na w ysokości portu Kotka 
Odbędzie blisko tygodniow e ćw i­
czenia.

że zam ierza dokonać lotu z Europy 
do Ameryki.

W  locie-tym  będzie mu to w arzy ­
szy ł rumuński kapitan-pilot Opric, 
k tóry  jest pilotem osobistym  króla 
Karola rum uńskiego. Kpt. Opric 
przew iózł sw ego czasu Karola z 
P aryża  do Bukaresztu.

Końcowym punktem lotu będzie 
Nowy Jork.

D ata lotu nie jest jeszcze ustalo­
na.

Książe zaznaczył, że dopiero po 
pow rocie do Paryża  będzie mógł 
udzielić bliższych szczegółów  w 
spraw ie  zam ierzonego przelotu po­
nad oceanem  Atlantyckim .

Zycie zbyt wielką stawką
P r x e m y t  się zmiaiefsza

Szereg , w ypadków  ciężkiego, 
względnie naw et śm iertelnego po­
strzelenia na granicy, a także wzmo 
żona działalność prew encyjna o r­
ganów  S traży  Granicznej w płynę­
ła na pow ażne zmniejszenie się 
rozm jarów  akcji przem ytniczej.

W edług oficjalnych danych róż­
nica ta na jednym tylko odcinku 
granicznym  — Lipiny, w yniosła

w ięcej niż połow ę. P odczas k iedy 
w ostatnim  miesiącu sp raw ozdaw ­
czym  przyłapano na tym odcinku 
przem ytu na 24 tys. zh, to obecnie 
tylko za 10 tys. zł.

Nędza nadal jednak jest w ielka 
i póki zak łady  przem ysłow e ś lą ­
ska nie ruszą pełną parą, nie m oż­
na sobie zbyt w iele obiecyw ać.

Harr man zn knął
p®> n leudan em  sam ob ójstw ie

NOWY JORK, 18.7. B ankier no­
w ojorski J. Harrim an. oskarżony o 
s fa łs z o w a n i ksiąg buchalteryj- 
nych, zbiegłszy w czoraj poraź w tó 
ry  z kliniki chorób nerw ow ych, 
gdzie pozwolono mu p rzebyw ać za 
kaucją 25 ty sięcy  dolarów , targnął 
się ponownie, na sw oje życie.

H arrim an usiłował, skoczyć z pro

mu do rzeki Hudson. O puściw szy 
prom, H arrim an poszedł w zdłuż 
w ybrzeża, a  następnie w siad łszy  
do taksów ki zniknął w mieście.

Policja i w ładze federalne szuka­
ją zbiegłego bankiera po całym  kra  
ju. P rokura to r naczelny S tanów  
zarządził konfiskatę jego kaucji.
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Kasjer ukradł!
Najp'erw sucliy fakt.
K asjer w ydziału Opieki magi­

stratu w arszawskiego ukradł z 
kasy  sobie powierzonej 1000 zło  
tycii przeznaczone na subw en­
cję dla T ow arzystw a Opieki nad 
bezdomnemi dziećmi.

Złapano go. Magistrat oddał 
spraw ę do sadu i postanowił nie 
w ypłacać opiekunom bezdom­
nych dzieci tego tysiaca złotych  
aż do czasu wyjaśnienia spraw y.

A teraz przypomnijmy sobie 
jeszcze jeden fakt:

B y ł sobie w magistracie w ar­
szawskim taki pan Hilary Dąb­
rowski.

Starszy pan. który daleko le- | 
piej czuł sie w gabinecie restau- j 
racyjnym  iak w gabinecie rad­
cy  prawnego magistratu, gdzie  
pracował.

Rezultat? Skradł 312.000 z ło ­
tych.

Ten łysiaczek  ukradziony 
przez kasjera .wydziału opieki 
społecznej — to skromny gro­
sik w  porównaniu z krociowem i 
Kwotami Hilarego Dąbrowskie­
go.

Zdawałoby sie w iec rozumu­
jąc logicznie — że oszczędność  
m ag is tra tu  po stracie 312 ty s ię ­
cy złotych powinna być conaj- 
Inniei taka jak po stracie ow ego  
łysmca subsydium .

Zdaw ałoby sie. że magistrat 
żaciśnie pasa — tak jak to zro­
bić kazał dzieciom bezdomnym. 

Ale gdz;eż tam!
Przypomnijmy sobie ostatnie 

lak ty.
Najpierw przyjechał z w izyta  

do W arszaw y prezes rady miej­

skiej Paryża baron de Fońteney. 
Śniadanie.
Kolacja.
Bankiet.
Raut.
Potem  uchwalono em erytury. 
Dyrektor tramwajów 3700 zł.

mtesiecznie.
Dyrektor gazow ni 3 tysiące. 
Prezydent miasta blisko 2 ty­

siące.
Każdy z ław ników  przeszło  

1000 zf. m iesięcznie.
Jeszcze później przyjechali 

hitlerow cy z Gdańska „W ładza  
Senatu'* Rausching i Greiter. 

Czarna kawa.
Róże.
Tarty.
O w oce.

Auta —  dekoracje palmami, j
Trudno. T rzeba.
A dzieciom  bezdom nym  nie 

trzeba dać.
B o to nie reprezentacja ani dy  

rektorskie dzieci.
B o to ulica, głód i smród.
A zresztą przecież m y tych' 

pieniędzy nie mamy.
Kasjer ukradł!

22 iiiilj. zł. na Gen
Z nowych opłat od uboju 

d od atk ów  do podatkdw

iróżb y  na dziś
W czesn e godziny ranne zapow iada­

ła  się dość pom yślnie 1 mogą nam przy 
nieść  pew ne plusy ży c io w e  w  stosun­
kach z osobam i nic' odm iennej, sym ­
p atyczne to w arzystw o  i lep sze w idoki 
na przysz łość.

Później jednak — do godz. 9-ej —  
passa sie  popsuje i m ożem y w ó w cza s  
p rzeżyw ać jakieś n iezdecydow ania , 
trudności i niepow odzem a.

Godz. 10-ta przyniesie znowu zm ia­
nę na lepsze, a dodatnie w p ły w y  kos 
m iczne iakie sie  w ó w cza s będą m ani­
festo w a ć  — obiecuia nam pow odzenie, 
ponraw e perspektyw  finansow ych  i w e  
so łv  nastrój.

Popołudnie zapowiada sie  rów nież  
dodatnio i -obiecnie pow odzen ie w  sto  
sunkach z przełożorrymi : osobam i w y  
żej Dostawionym i, w  n ow ych  poczyna  
niach. soekufaciacb t-w  drobnych spra 
w ach finansow ych.

Koło eodz. 15-el łub n 'eco  później 
może sie  zazn aczyć  e o rszv  nastroi w  

-twiazku z drobnemi niepow odzenia­
mi. co  w krótce ustąpi.

W ieczór  zapow iada sie  pom yślnie -1 
m oże nam przynieść now e przeżycia , 
vrzygody ! znajom ości.

;  ----------------: ) * ( : --------- — T "  >

Jak się dowiadujemy już w naj­
bliższych dniach zostaną opraco­
wane nowe rozporządzenia, wpro­
wadzające w życie powz:ętą na o- 
statniem posiedzeniu Komitetu E- 
konomłcznego Ministrów uchwałę 
w sprawie pokrycia kosztów akcji 
interwencyjnej
dla podniesienia cen artykułów rol­

nych,
przekraczających sumy, pochodzą­
ce ze zwrotu ceł.

W pływ y na cele pokrycia n!edo- 
boru tej akcji przewidziane są w 
wysokości ogólnej

około dwudziesu dwu milionów zło 
tych.

Z sumy tej blisko dwanaście milio­
nów ma wpłynąć przez opodatko­
wanie uboju zw ierząt rzeźnych, 
które to opodatkowanie przewi­
dziane jest w  wysokości 
1 zł. 56 gr. od sztuki nierogacizny, 
50 g r  od cielęcia ora7 3 zł. od sziu 

ki bydła rogatego.
System pobierania tych opłat zo­
stał pomyślany w taki sposób, aby 
obciążyły one w jednakowym, 
równomiernym stopniu zarówno 
producentów jak i konsumentów.

W czwarteK o 9-ef rano
wyrok w sprawie „Centrolewu"

W czoraj w procesie „Centrole­
wu" pprzemawiał ostatni obrońca 
adw. Berenson.

Prokurator nie skorzystał z pra 
wa repliki, wobec czego sąd udzie 
lił ostatniego słowa oskarżonym.

Jeden tylko oskarżony dr. Pra- 
gier wygłosił krótkie przemówie-

)

nie, inni natomiast oskarżeni 
albo nie przybyli wogo'e do sądu, 

j bądź też przebywali poza salą ob­
rad-

Przew odniczący w yznaczył ter­
min ogłoszenia wyroku na czw ar­
tek na g. 9 rano.

Naipotęiniejszy most na świecie
buduje PolaK - inż. Modrzejewski

SAN FRA N C ISC O . 18.7. — Z 
naciśnięciem  guzika’ e lek tryczne  
go przez P rezy d en ta  R oosevel- 
ta w W aszyng ton ie, k tó re  spo­
w odow ało  w ysadzen ie  w powie 
trze  p erw szy ch  < podw odnych  
skał — rozpoczęła sie tu budo­
wa now ego m ostu, k tó ry  po  
p rzez  zatokę m orska po łączy  
San  F rancisco  z m iastem  O ak­
land. D ługość m ostu, w raz z do­
jazdam i w yniesie trzy n aśc ie  ki­
lom etrów . Koszt b u d o w y  sięga 

{ 75 milionów dolarów . R ząd  s ta ­

nu Kalifornia pow ołał do życia  
naczelną rade do radcza  inżynie­
rów , na czele k tó rei s taną ł s ła ­
w n y  inżyn ier P o lak , Ralf M o­
drzejew sk i.

P o m y sł tego m ostu w yszed ł 
od inż. M odrzejew skiego. B ędą 
to dw a o lbrzym ie m osty  w iszą­
ce, a w  łączącym  je trzeciem  
przęśle  zako tw iczone b ed ą  k a ­
ble obu m ostów . P rz y  budow ie, 
k tó ra  trw ać bedzie trz y  lata, 
za trudn ionych  bedzie stale  od 6 
do 12 ty s ięcy  robotników .

W pływ  dalszych czterech mpj< 
nów złotych na rzecz akcji in ter­
wencyjnej podniesienia cen arty ­
kułów rolniczych, zostanie osiągiuę 
ty  przez w prow adzen i 
10 proc. dodatku do państwowego 

podatku gruntowego, 
k tóry  jednakże n:e obejmie płatni­
ków, opłacających podatek grun­
towy z degresja oraz podatku, przy, 
padającego od gruntów, położo­
nych na terenie województw, 
wschodnich. * >

W reszcie po z ostał ê  sześć milio­
nów złotych na ce’e pokrycia de­
ficytu akcji interwencyjnej ma' 
wpłynąć przez wprowadzenie 
10-procentowego dodatku do pań­
stwowego podatku przem ysłow e­

go od obrotu 
przypadającego do zapłaty od ob­
rotów  osiąganych przez płatników 
I — V kategorii przemysłowej- 

Opłaty te i świadczenia zostały 
skalkulowane w taki sposób, aby. 
zbytnio nie o b cąża ły  zaintereso­
wanych sfer gospodarczych, nie­
mniej jednak aby mogły dać pożą­
dany i skuteczny wynik, _ gdyż 
akcja w  zakresie podniesienia cen 
artykułów  rolniczych 1 hodowla­
nych jest w  dziedzinie ogólnej po­
lityki gospodarczej państwa jedną 
z najbardziej doniosłych, jako p rzy  
czyniająca s:ę do podniesienia do­
chodowości w arsztatów  rolnych.

: ) * ( >

{ Skazanie niecnych oszustów

Pogoda
Pogoda - słoneczna o zachmurze­

niu um'arkowanejn. lub niewiel­
kie m  zachmufzenńi nieba. Ciep­
lej- Słabe w iatry  zachodn'e

• Przed sądem  okręgow ym  w  K atowi­
cach  odpowiadali wczoraj dwaj pom y­
słow i oszuści, m ieszkańcy Sosnow ic, 
Roman Albański i T adeusz R aczyński, 
którzy.' w yk orzystu jąc głęboką wiarę 
ludu śląskiego, zbierali ofiary na cele  
kościelne, wylu-dzając w ten sposób  

. w iększe lub m niejsze sum y rzekom o  
na budowę kościoła w Dukli; Obaj 

. sp ryciarze grasow ali na Śląsku dłuż­

sz y  czas.
Na w czorajszej rozpraw ie tłum aczyli 

się, iż w ystępku teg o  dopuszczali s ię  z 
nędzy, pozostaw ali bow iem  od d łuższe­
g o-czasu  bez pracy.

P rzesłuchani św iadkow ie potw ierdzi­
li w inę oskarżonych , wobec c z e g o  ska­
żano każdego  z  nich na 1 rok w ięzie- 
n:.t.

9>Hitler zburzy 
kopiec Wolności"

Mieszkaniec W. Piekar, Tomasz 
B., powracając pod „gazem** z w y­
cieczki do kraju brunatnego terro- 
■ru, kiedy znalazł s:e już nieomal na 
„swoich" śmieciach, począł w y ­
krzykiw ać na widok rosnącego^ W, 
oczach kopca ..Wolności*' w  Wiel­
kich Piekarach. — „Poczekajcie 
w y pierony, budujecie kopiec, a HH; 
ler z samolotu go zburzy!" Tego 
samego dnia córka ich, biorąc przy 
kład ze swo ch rodziców, wołała 
wespół z ..mamusia" —* „Heil Hit­
ler!". Okazało się pozaterń, że i  
przed paru dniami godna ta ro­
dzinka napastow ała szowinistycz- 
nemi wvzwiskami spokojnych oby­
wateli Szarłeja na drodze. __ K 

Złośliwemt ..hiticromanjąikami*' & 
antagonistami — Sobieskiego (ko­
piec wzniesiono-wa szlaku odsieczy 
wiedeńskiej Króla Jana III) zajęły 
sie władze.



Unieszkodliwić zbrodniarzy--póki czas!
Szatańskie plany Niemiec

itoadzni cfica wyfruć susiadów
WyWtiny publicysta francuski 

'Jean Barcian,ue w y d a ł ostatnio w  
P a ry ż u  now ą książkę p. t. „Brutt, 
d es  b o tte s  a l‘E',st" („Stuk bucików 
na W schodzie"), k tó ra  sw oją tre ­
ścią p rzew y ższa  grozę w szelkich 
do tychczasow ych rew elacyj tego 
au to ra .
. Bardanm e soedził d łuższy  czas  

.w; Niemczech, podając się 
za inżyniera holenderskiego, 

czem  zdobył sobie pow szechne za 
ufanie — i m ę d z y  in, nem i zaw arł 
M iską znajom ość z dyrek torem  la­
boratorium  w Frankfurcie nad  O- 
d tą , prof. Biichlerem, znakom itym  
chem ikiem . W iadom ości w yciągnie 
te  nieznacznie, a często  w prost 
podstępnie od prof. B iichlera, obra- 
zuiiai

piekielne plany Niemiec

na czas  najbliższej i — jego zda­
niem — niedalekiej w ojny  św ia to ­
wej.

Książka B ardanne‘a zaw iera  
w ręcz sensacyjne rew elacje zaczer 
pnięte z tego źródła.

W yższa szkolą tchniczna w  B er 
limie, założona p rzez  M inisterstw o 
W ojny dla studiów  nad now oczes- 
nem i m etodm ai wojępnejm , o trz y ­
m ała od rządu subsydium  specia '- 
ne dla sekcji chem icznej i lotniczej 
przeszło

dwa i pó! miliarda marek. 
F irm y  p ry w atn e  n aw e t zajęte są 
eksploatacja środków  niszczących, 
zam aw ianych przez rząd n iem iec­
ki.

Na fantazję w prost zakraw a nie 
odparte  tw ierdzenie prof. Biicble- 
ra, iż fabryki chem iczne w  Niem­

czech od kilku lat produkują ko lo -' 
sałne ilości nietylko now ych  ga­
zów trujących, ale naw et 
bakteryj ; mikrobów najokropniej­

szych chorób, 
jak nieuleczalnej nigdy nosacizny, 
tyfusu i innych chorób epidem icz­
nych.
B akterie  te, by  nie za rażać  ludno­
ści m iejscowej i w ojsk  niem iec­
kich, będą w ystrzeliw ane 

w  form ie naboju 
w agi 120 gram ów , zaw ierającego  
250 m aleńkich ładunków  zaraz­
ków. Sześć sam olotów  zrzuciw szy  
po 1.200 kg. takich pocisków  mo­
że  w y t ruć c a ły  P a ry ż

w  ciągu paru godzin.
B roń chem iczna przeznaczona 

jest ty lko przeciw  Francji, v na 
wschodzie bow iem  Niemcy trzy ­

„Szczęście Łucji'* - nieszczęściem robotników
Praca w Kopalni zalanej wodą

Ze sfer robotniczych otrzym aliś­
m y w iadom ości

o strasznych wprost 
[warunkach p racy  w niedaw no u- 
ruchom ionej w  Rozd-zienu — Szo- 
jfietiiaioh na  G. Śląsku kopalni w ę­
gła  „Szczęście Łucj.“ .

O tóż  p racujący  na te j kopalni ro 
bo tn icy  narażeni są m. i. w  miej­
scach, gdzie przesączanie  się w o­
d y  zaskórnej (t. zw . „podcieki") 
Sjest silniejsze i dochodzi n aw e t do 
znacznych ro zn ra ró w , na stanie 
przez cały  czas pracy  w  wodzie, 
(bez odpow iednich bufzw  ochron­
nych, k tó rych  kopalnia nie chce 
nabyć.

Dalej, w b rew  istniejącej koniecz- 
©ośei, nie zainstalow ano dotąd  w  t. 
zw . rozdzielniku żadnych schod­
ków , po k tó ry ch  robotnicy mogli­
b y  przenosić potrzebny do p racy  
m ateria ł.
> Skutkiem  tego m iały  już tam  
m iejsce w ypadki.

Dziś: Wincent. 
Jutro: Czesława,

<LONCE19 Wschód sl. g. 3.37. 
Zachód sl. g. 7.48.
Wschód hs. 00.00. 
Zachód ks. 6.12.

Kartki z kalpndarr-*

A szczęścia-nie ma
Słońce zważono, atom już rozbito,
W, dźwięk zamieniono gwiazdy nikły

promień!
Człowiek doznaje codzień oszołomień, 
Bo to, co było — zda się — niezdobytą 
Twierdzą najgłębszych tajemnic natury, 
Badaniom wiedzy oprzeć się nie może! 
Dziś dla niej granic nie ma już 
' przestworze
Zgłębiła morza prześwietliła góry!
I — kto wie — może chwila niedaleka, 
Źe wiedza łosy przeznaczeń ukorzy 
l przysłowiowy łut szczęścia wytworzy. 
Tak ważki w życiu każdego człowieka!..

T. PUDŁOWSKI

groźnego w  skutkach
poślizgnięcia się robotników , przy- 
czein n iek tórzy  doznali poważniej­
szych  obrażeń.

P rzy tem  w szystk iem  płace pozo 
s taw iają

również w iele do życzenia.
T a niestależąca do konw encji w ę­
glow ej kopalnia płaci n. p. ręba­
czow i pracującem u w e w spom nia­
nych w arunkach 5 zł- za dniów kę. 
O czyw iści e^robotnicy mogą się ża­
bć na  taki stan rzeczy  u decydują­
cego w  kw estiach p racy  p. inż. Ma

jew skiego.
M a to  jednak ten  skutek, 

że... są wydalani 
z pracy, choćby byli ojcami licz­
nych  rodzin i pozbaw ieni w szelkie­
go zaopatrzenia.

R ów nież liczne żale dotyczą spo 
sobu przyjm ow ania do pracy, co 
naw et ma się odbyw ać z pominię­
ciem  w łaściw ego U. P. P.

Jak  nas poinform owano, spraw a 
zajęły  się już w łaściw e czynniki, 
które  zapew ne zaprow adzą na tej 
now ej kopalni porządek-

mać się będą daw nych sposobów! 
walki.

Niemcy system atycznie  przygoto 
wrają się do  w ojny i to nietylko 
na w łasnym  terenie. L itw a Ko­
w ieńska jest obecnie czem ś w ro­
dzaju

koionji niemieckiej.
Kilkuset (z nazw iska w ym ienio­
nych przez Barda,une‘a) oficerów, 
niem ieckich ćw iczy nieustannie af. 
mję litew ską, k tó ra  na w ypadek  
wojny dostarcza  Niemcom 

ćwierć miliona żołnierza,
90 sam olotów  i św ietną arty lerię .

M ało tego:
Za pośrednictw em  agenta angieK 

skich fabryk broni, Reginalcla, do­
wiaduję sie B ardanne o trzym a­
nych w tajem nicy 
manewrach w  Prusach Wschod­

nich.
skon-zarządzonych specjalnie dla 

trolow ania działania broni 
m asow o sprow adzanej /  Anglji.
T aranow e atak i tanków , ć w c z e -  

nia fioty na Bałtyku, ślepe strze la­
nia z brzegów , zm otoryzow ane od 
działy piechoty i św ietnie uzbrojo­
na kaw aleria  — oto co opisuje Bar, 
danne. naoczny św iadek ow ych  
ćwiczeń.

Kończąc książkę swą treśc iw ym  
artykułem  o Pom orzu, B ardanne 
w zyw a Francje do ścisłej w spół­
pracy
i ścisłego porozumienia z Polską,
bez której Francja by łaby  dla Nie 
miec — niczem.

Pokóti dopóty trw ać  będzie wi 
Europie, dopóki Francja i P ilsk a  
trzym ają zgodnie Niem cy między! 
dwom a ogniami.

sie zarabia na chleb

Szewc bez butów
S tare  przysłow ie polskie mówi o 

„sizewcu, k tó ry  bez butów  cho­
dzi". Jakie jest źródło  pow stania 
tego przysłow ia  — trudno ustafić.

P rzyw yk liśm y  sądzić, że  szew c 
nie ma czasu na to, aby  sobie buty 
zrobić-

P rzesada.
C zas by  się znalazł,

ale skąd wziąć pieniądze?
B ył okres, kiedy szew cy robiK w 

tem pie b łyskaw icznem  majątki. 
Szalone zarobki sz ły  w  parze z  
ró w n e  wielkiem  zapotrzebow a­
niem obuwia.

T e  czasy
minęły już chyba bezpowrotnie.
Zapew ne i dzisiaj jeszcze znaj­

dzie się spora garść  uprzyw ilejo­
w anych. k tó rzy  ; robiąc dla stałej 
klijenteli la k e s  nadzw yczajne faso­
ny. dob:erajac w ym yślnych  skórek, 
dają s o b e  jako tako radę, chociaż 
rzadko spotyka się khjent. k tó ryby  
nie ta rg o w ał się.

W iększość szew ców  
przymiera głodem, w  pełnem tego 

słow a znaczen u.
O czyw iście m am y tu na myśli 
szew ców  prowincjonalnych. Zarób 
ki najzdolniejszego rzem ieślnika na 
prowincji nie przekraczają  150 zł. 
m iesięcznie. O czeladnikach w ogó- 
le nie ma cp mówić-..

«To są grosze. Zresztą, co raz  
mniej szew ców  może sobie pozwo- 
Hć

na trzymanie czeladników.
B uty p rzyzw oite  z cholewam i mo­
żna dzisiaj dostać  na prowincji za 
— 25 — 40 zł., zelówki robi sie za 
2 — 3 złote. Robi się naw et ta ­
nieć żeby tylko z n a a z ł sie kii jen t.

N iestety, o tego w łaśn  e kMienta 
jest obecnie rów m e trudno jak o — 
żytę złota. W iększość łudzi zm u­
szonych obecnemi w arunkam i go- 
spodarczem i nosi buty aż  do — 
spadnięcia z nóg, a i w tedy  n gdzie 
n :e jest pow 'edzane, że da się szew  
cow i zarobić.

Piszcie <9o
o wszystkiem co Was boli

Są dzisiaj całe połacie kraju, gdzie 
ludzie nie mający pojęcia o szew ­

stw ie robią sobie „buty" sami...
Ja k ’e te bufy są, na jak długo "-y  

starczą, to już co innego- 
Ale się robi, bo na szew ca u' ■> 

sitać ..Szew c zanadto drogo t.- 
czy...“ oto stale pow tarzający  s.ę 
m otyw .

Jaka na to rada. k :edy przy o- 
beonym stanie rzeczw surow iec jest 
drogi i co raz  rzadziej szew c
dostanie skórę na otwarty rachu­

nek,
ch o cażb y  dlatego, że niema tego 
rachunku...

Klijenci. w w iększości w ypad­
ków  choc aż naw et buty zam ów ią 
to z p!emędzmi gorzej, ą już zu­
pełnie źle z płatnością.

Coraz częściej zdobyw a sob e ra 
cję bytu pow iedzenie:

„ boso będę chodził"
Są m iejscowości, gdz:e zar.obkt 

szewca nie przekraczają —
19 — 20 zł- miesięcznie.

I to nic gdzieś w zabitej deskam i 
od św iata w s i ale w m astach, na 
k tóre  polożyh) ciężką koszm arną 
dłoń — bezrobocie.

A takich m a s t  jest coraz wię­
cej...
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Jaoonia i Sowiety -- rzuciły karty
Kfo wvgra -- opanuje Azję

w ego państw a Man-dżu - Qo i ztniaC e ih r u m  p o e ty k i  ś w i a t o w e j  —  
E u r o p a  od k i 'k u  ty g o d n i  ż y j e  p od  
zn ak i e m  n o w y c h  r e k o r d ó w ,  s a m o ­
lo to w y c h .  r e k o r d o w y c h  c y f r  b e z ­
ro b o c ia  i p a k tó w . . .
. Zarówno uw aga opLnji publicznej, 
jak i polityków  skierow ana jest w  
w 'ekszym  lub m niejszym  stopniu 
na te trzy  zjaw iska mimo ich od­
miennej treści i celach gdy chodzi 
o charak ter doniosłości dla życia 
ludzkości

Tym czasem  na Dalekim W scho­
dzie. w stepach m andżurskich, na 
olbrzym ich przestrzeniach dziew i­
czych puszcz odbyw a s 'ę  przygo­
tow yw anie nowego obrazu, k tó ry  
niezm iernie ciekaw ie ma zilustro­
w ać iedna z k a rt dziejów ludzkoś- 
c\

W ypadki, a raczej w stęp  do w y ­
padków na Dalekim W schodzie od 
oywa s:ę narazie w ukryciu gabi­
netów lub na drutach i falach rad ­
iowych.

P rzeciętny  europejski polityk na 
sp raw y w schodnie p a trzy  uzbrojo- 
nem w lornetkę okiem i ze w zglę­
du na przestrzeń  oraz w łasne k ło­
poty nie bardzo interesuje sie tętn 
co na krańcach Azji staje się pro­
blemem pirwszorzędmej wagi.

Na w ybrzeżu Pacyfiku rozpoczę 
la s ę c ekaw a partja  g ry  hazardo- 
wei. k tóra  można porów nać naj'le- 
p :e; do karcianej.

Dwu partnerów , dwu ryzy k an ­
tów  zasiadło do stołu i początek 
g rv  stał się odrazu ciekaw ym -

Sow iety i Japonia, w alcząc o 
w o tyw y  i przyszłość w Azji w y k a ­
zał'1 w 'e !e c iekaw ych posunięć, któ 
re iuż na początku dają możność 
sadzić o m ożliwościach każdego z 
partnerów . Japonia odrazu w y ­
cofała się z bezpośredniego udz;a - 
łu ; na zastępcę pow ołała sw ego 
putnia i w ychow anka państw o Man 
dżu - Go

Sama woli obecn 'e odgryw ać ro ­
lę ..k:b c a “, ale kibica z pow ażną 
suma piem ędzy w  kieszeni.

W  banku stoi w cale ładny ob- ’ 
e%t bo kilkaset ki'om et r owa 
W schodn'o - Chińska kolej żelazna. 
O ten k lk u se t milionowy objekt, 
m aiacy wie kie znaczenie ekono- 
nrczne. strategiczne idzie c iekaw y 
spór. Jak w iadom o spraw a obec­
nie stoi jasno: nikt narazie o tan 
sz ’ak handlow y w ojow ać nie chce. 
Sow 'ety . k tórym  zależy na nim po- 
s tanow dy go odsprzedać. W okół 
tei sprzedaży obecnie toczą się 
spory  rozm ow y, petraktacje, któ­
re zaw sze utykają na miejscu, gdy 
p o w sta ją  różniga w  cenię.

T arg  o ko lej-jest bez wątpień'’a 
w stępem  do rozgryw ki o hegemon 
ję _w Azji gdyż przed kilkunastu 
dniami na łam ach prasy  japońsk;ej 
ukazało s:ę osobiste zdanie m in:- 
s ‘ra snraw  zagranicznych państw a 
Mikad.a hrab 'ego Uszyda. Dyplo­
m ata japoński rzek ł: „Kwestię o 
odstąpieniu praw a ZSRR na kolej 
W schodnio - Chińską niezbęd.nem 
jest rozpatrzyć w raz z kw estją o 
sprzedaży portu W ładyw ostok. co 
iest zwm zańe z faktem 'stnienią no

Czylajcie M B

ną politycznej i ekonom icznej sy ­
tuacji na Daleknn W schodzie11.

O św iadczenie hr- U szydy poraź 
p ierw szy  stanow czo i bez ow ija­
nia w baw ełnę sform ułow ało pro­
gram  ekspansji japońskiej. Tokio 
postanow iło póki czas zam urow ać 
dla Sow ietów  okno na P acy f’k.

O św iadczenie to jest tem bardziej 
znamienne, że zostało  ono w ypo­
wiedziane przed zebraniem  się kon 
ferencii sow iecko - m andżursko - 
japońskiej w stolicy Mikada, k tóra  
zdaniem  jednego z w ybitnych  ja­
pońskich publicystów  „będzie mia­
ła w age wielkiego faktu hstorycz- 
nego“.

Obecnie ow a konferencja o do­
niosłym  znaczeniu trw a  w Tok jo. 
Kwestja odstąpienia W ładyw osto - 
ku tego jedynego i bardzo w ażne­
go klucza na w ybrzeżu  zaehodniem

Pacyfiku musi być rozw iązana. Ma 
na polityczna Azji musi być tak 
albo inaczej zmieniona nie zw aża­
jąc na to, czy  chcą tego Sow iety, 
czy nie chcą.

Japończycy  nie w ątpią, że w y ­
grają... Kwestja w ygranej jest prze 
sądzona, gdyż szereg trudności 
technicznych mogą spow odow ać 
chw ilow e odstąpienie Japonii od 
stołu obrad, a sam odzielna gra 
Mandżu - Go w ykluczona. Odpo­
w iedź czy  w y g ra  Japonja może 
być posła wioną jedynie w płasz­
czyźnie chronologii-

Sow ietom  chodzi o zabezp ;ecze- 
nie sobie beztroskiego i pokojow e­
go życia na Dalekim W schodzie, 
k tó re  po obebraniu W ładyw ostoku  
i w pływ ów  M andżurii staje się we 

i  getaeją.
Po zabraniu portu  i ko 'ei Japoaia 

nie będzie po trzebow ała  p row a­

dzić wojny, gdyż w  jej ręku znaj­
dzie s ę klucz>od w iększego skarb­
ca — Syberii wschodniej, o którą 
już łatw iej będzie w ystąp ić  z bro­
nią w  ręku za kilkanaście lat.

Dyplomacji japońskiej spadło z a  
danie rozw iązać kw estję  rosyjską’ 
i kom unistyczną na Dalekim W scho 
dzie. Narazie w szystk ie  dane za. 
tern. że jej to się uda.

Tem bardziej. że politykę sow iec­
ką narazie cechuje n iezw ykła ustę­
pliw ość i w w yjątkow ych w ypad­
kach niegroźne dla ogółu zagad­
nień k rę tac tw a dyplom atyczne.

Jedynie  obóz w arow ny  sow iec­
kiego m iiltaryzm u na Dalekim 
W schodzie — arm ja Bliichera w y­
kazuje nastro je  w ojow nicze. Lecz 
odcięta przestrzen ią  kilkutysięcy 
k ilom etrów  arm ja sow iecka nie mo 
żę liczyć naw et na chw ilow e po­
wodzenie. ;

Z tern liczą s;ę na Kremlu, z tego 
zdają sobie sp raw ę w  sztabach, 

k tó re  doskonale w iedzą,, że w ra­
zie radykalnych  posunięć sowieę=. 
kię-j polityki sp raw ę zagadnień i 
stosunków  na Dalekim W schodzie 
może jak w ęzeł G ordjasza rozciąć 
tylko szeroki i w ykrzyw iony  miecz 
sam urajów .

R A D JO
RAD JO KATOWICE, Środa 19 Lipca
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 

ne wstają zorze1'. 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt gramofon owych, 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 
7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu i  
hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka (pły­
ty). 12.33: Komunikat meteorolog.;
12.35: Muzyka (płyty). 13.00: Przerwa. 
14.55: Muzyka (płyty). 15.05: Komuni­
kat gospodarczy i giełdowy katowicki. 
15.15: Muzyka (płyty). 15.25: Komuni­
kat gospodarczy z W arszawy. 15.351 
Komunikaty Związku Młodzieży Pol­
skiej. 15,40.: Muzyka (płyty). 15.45: 
Skrzynka P.K.O. 16 00: Transmisja kon 
ce.rtu popularnego z Ciechocinka. 17.00: 
„Za kręgiem polarnym11, 17.15: Arje i 
pieśni w wykonaniu Cecylii Otto. 17.40: 
Felieton pióra Kazimierza W ierzyńskie­
go. 17.55: Transmisja koncertu popu­
larnego z Ciechocinka. 18.15: Odczyt z  
cyklu „Sport i wychowanie fizyczne1* 
p. t. „Pływanie — fundament turystyki 
wodnej i sportów wodnych". 18.35: Ar­
je i pieśni w wykonaniu o. Petera. 
19.10: Pogadanka z działu „Gospodyni 
Śląska11. 19.25: Rozmaitości. 19.40: Kwa 
drans literacki: Helena Malewska „Pla 
ton o gimnastyce11 — fragment z . Włos 
ny Greckiej11. 20.00: Muzyka lekka z 
W arszawy. 20.40: Muzyka lekka (pły­
ty). 21.10: „Coś przyjemnego11.- 22.00: 
Odczyt w języku ndwogreckim p. t.: 
„Polski port Gdynia11. 22.15: Transmi­
sja muzyki tanecznej z Ciechocinka. 
22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Ko­
munikat meteorolog. 22.40: Transmisja 
muzyki tanecznej z Ciechocinka. 23-00: 
Ględzenie pocztowe w języku francus­
kim.

Dobry lohal
w dobrych ręlfach
Jak się dowiadujemy znaną Cukiernię 

Ziemiańską w Bielsku przy ul. 3 Maja 
9a przejął z dniem 1 Lipca 

p. J. Mikolajtys, 
czyli pozostaje ona pod tern samem kie­
rownictwem, co daje petną gwarancję, 
że lokal ten będzie prowadzony ku zu­
pełnemu zadowoleniu Licznych gości, 
uczęszczających do tej Cukierni. Fir­
mie J. M ikolajtys życzymy dalszego 
pomyślnego rozwoju. Zwracamy uwa­
gę na ogłoszenie zamieszczone w dzi­
siejszym numerze, (o),

W  Gdyni, w obecności Pana P rezy  i demta Rzpfitej i p. p renyera Jędrze- 
jew lcza odbyła się w ielka uroczys tość „S traży  Przedniej11, na której 
pośw ięcono sz tandar tej organizacji. ' Na zdjęciu ojciec ch rzestny  sztan­
daru , prezes w eteranów  63 r. z Po | znania p. S tankiew icz ze sz tanda­

rem . W  głębi p. p re  I  m jer Jędrzejew icz.

M om ent startu  m aleńkich żaglow e ów podczas zabaw y diziecięcej w
N owym  Jorku.
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Proces szajki sacharyniarzy dobiega końca
Dziś lub jutro ogłoszenie wyroku

12-ty dzień rozp raw y  przeciw ko 
Ż m igrodow i Saperow i i tow arzyszom  
w yczerpał ostatecznie m a teria ł dowo­
dow y. W  dniu w czorajszym  przesłu­
chano jeszcze św iadków  przew idzia­
nych aktem  oskarżenia, o raz  kiilku 
św iadków , k tórych  obrona doprow adzi 
ła do sadu.

Jako p ierw szy zeznaje kom isarz 
S traży  G ranicznej. Leśniewski, z któ­
rym  w bezpośrednim  kontakcie stał 
Żmigród. Zgłosił sie on m ianowicie do 
kom isarza Leśniew skiego w m arcu ub. 
r. : o fiarow ał mu sw e usługi konfiden­
cjonalne, ośw iadczając, że interes i- 
dzie źle i tow ar pcha się te raz  przez 
L itw ę, skutkiem  czego zarobek  jest 
m ały  i in teres sacharynow y się nie o- 
płaca. Za każdy dostarczony  przez sie 
bie w ynik dom agał się w ypłacenia 20 
proc. nagrody od ukróconych należno 
ści celnych. Kiedy Leśniew ski zgodził 
się na tę propozycję. Żmigród zjaw ił 
s:ę w kró tce później w  s traży  granicz­
nej i ośw iadczył, że pew nego dnia o 
ustalonej godzinie będzie p rzejeżdżał 
koło O święcim ia sam ochód niem iecki 
z sacharyna o karoserii koloru g ran a ­
tow ego. W  podanym  czasie istotnie 
p rzy trzym ano  taki sam ochód i po dłuż 
szych poszukiw aniach znaleziono w  da 
obu sk ry tkę  zaw iera jącą  240 półkilogra 
m ow ych paczek sacharyny .

Na tern w łaściw ie w iadom ości św iad 
ka się w yczerpują, a  na szczegółow e 
py tan ia  obrony odnośnie sposobu pro 
w adzenia dochodzeń, św iadek zasłania 
się tajem nica służbow ą, jednakże przy  
znaje . że zna św iadka Silbernitza z o- 
pinji, tw ierdzącej, iż jest on na jsp ry t­
niejszym  przem ytnikiem .

N astępny św iadek, dy rek to r b iura 
p ropagandy  konsum pcji cukru, zobra­
zow ał sadów : obszernie rtjiędzynarodo 
w a  organizacje kartelu  sacharynow e- 
go i podział te ry trja ln y  rynków , w ska 
żując, iż każdy  rynek m iał swego 
p rzedstaw iciela. Na Polskę przedstaw i 
cielem takim był W eissm ann w B erli­
nie, k tó ry  posiadał odpow iednia umo­
wę z syndykatem , a k tóry  identyczną 
um ow ę zaw arł ze spółką Żm igród-Sa- 
per. przy k tórych  pom ocy k ierow ał 
tran sp o rty  sacharyny  via G órny Śląsk 
do^ Polski

Św iadek opow iada w jaki sposób na 
dcnął się wogóle na działalność szajki 
Z m igrod-Saper i stw ierdza, że byli oni 
w yłącznym i dostaw cam i w yłapyw anej 
sacharyny . Sacharynę tę przem ycano 
zasadniczo w dwóch rodzajach: k ry ­
staliczną, 450 razy  słodszą od cukru, 
oraz w mączce, 560 razy  słodsza od 
cukru. W  swej pierw otnej postaci sa­
charyna służyła  do celów przem ysło­
w ych, zaś na konsum eję drobnicow ą 
w ew nętrzną w Polsce p rzerabiano ją 
w  specjalnych nielegalnych fab rycz­
kach na pastylki, 110 razy  słodsze od 
cukru. W ciągu ostatniego roku w y­
k ry to  takich nielegalnych fabryczek 
11, oraz zlikw idow ano 3268 sklepów  i 
przekupniów , trudniących się sp rzeda­
ż ą  sacharyny , jak rów nież w ytoczono 
1847 spraw  o używ anie sacharyny  do 
przetw orów . Św iadek ustala dalej w  ja 
ki sposób p rzeprow adzały  kontrolę 
w ładze skarbow e i celne niem ieckie o- 
raz  z jakich działo się to powodów, 
św iad ek  w yklucza możliwość, by sa ­
charyna, sprzedaw ana spółce Zmig- 
ród-Saper, mogła iść potajem nie na u- 
ży tek  w ew nętrzny w Niemczech, 
w zględnie być przem ycaną do Czćcho 
Słowacji.

Po szeregu pytań ze strony trybu­
nału. prokuratora , rzecznika Min. skar 
bu i obrońców , zakończono  to prze­
słuchiw anie.

Poniew aż b y ł 't o  ostatni św iadek 
p rzew idziany aktem  oskarżenia, proku 
ra to r przystępuje do przesłuchiw ania 
oskarżonych, przyczem  ogrom ną w e­
sołość budzi ośw iadczenie zasiadają­
cego na ławie oskarżonych kupca Hal 
perna z K rakowa, że ..gdyby był mą­
dry, to by nie był zam knięty".

W  toku zadaw ania pytań oskarżo­
nym  prokura to r składa do ąkt sądo­
w ych fotografie rew elacyjnych doku­
m entów, ośw ietlających działalność 
przem ytniczą szajki, oraz dotycząca

f kontaktu ich z reprezentantem  kartelu  
I saeharynow ego, fotografie różnych do. 
1 kum entów  oficjalnych w ładz celnych 

niemieckich, um ow y W eissm anna z 
kartelem , licznej korespondencji i t. p. 
Złożenie fofografij tych dokum entów  
w yw ołało  w rażenie w ręcz druzgocą­
ce.

Poniew aż na rozpraw ę nie staw iło 
się kilku św iadków  oskarżenia, przeby 
w ających zagranicą, sąd, .na w niosek 
p rokuratora , po rozpatrzeniu  sprzeci­
wu obrony, odczytał te  zeznania.

W  ciągu popołudnia przesłuchał sąd 
dalszych jeszcze świadków zaofiarow a­

nych i doprow adzonych do sądu przez 
obronę, poczem przystąpił do rozpatry  
wania wniosków obrońców odnośnie po 
w ołania nowych świadków, w liczbie 
około 60-ciu. W nioski te m ają jednak 
słabe widoki uwzględnienia.

P rzypuszczalnie w środę nastąpią 
przem ówienia p rokuratora  Stankiewi­
cza, rzecznika M inisterstw a skarbu 
adw. W iniarskiego, oraz law y obroń­
czej.

W yrok zapadłby późnym wieczorem, 
względnie ogłoszenie w yroku nastąpi­
łoby w czw artek  w południe.

K to za m o rd o w a ł?
Daktyloskopia broni synów Kubistowe;

I 1 O r l A.rt.rf /“V Mit ^  m       d    ___       - 1 i  •pochodzenie prowadzone w spra 
wie bestialskiego mordu, dokopa­
nego na Kubisto wej w Ochojcu u- 
tknęło na martwym punkcie. Prze­
prowadzone mianowicie badanie 
daktylosk o*p i jne odcisków paley

 ):*•<_-------------

K o lo n ia  „złodziejsK a"
dzięki Kapeluszom uzysKała prawo 

obywatelstwa

zbrodniarzy na szyj staruszki n e  
wykazały wspólnych cech z od­
ciskami przytrzymanych pod za­
rzutem dokonania tego mordo s y ­
nów zamordowanej, Wiktora i Ja­
na, oraz natura listy Stawialskiego.

Z Szarleja donoszą: Ubiegłego 
wieczo.ru przytrzymał patrol Stra­
ży  Granicznej 4 przekradających 
się przez granicę przemytników, 
mieszkańców Brzozowie, Jana To­
malę, Kaizim. Kopczyńskiego, Ka­
zimierza Sobotę, oraz Wiktora Ba- 
ciika z Kozłowej Góry. Ujęcie na­
stąpiło w toku pościgu, po oddaniu 
kiiliku strzałów na postrach. .

Przytrzymanym skonfiskowano 
znaczniejszy transport owoców po 
łudn;owych i mączki kokosowej.

Na odcinku granicznym- Brzezi­
ny Śląskie przytrzymano onegdaj

) : *

Antoniego Warmusa i Łazarza An­
toniego z Jaworzna oraz Antonie­
go Oci.pkę z Piasków (ppw. Bę­
dzin), u których znaleziono 16 kg. 
rodzynek i 10 kg. pomarańcz. To­
war skonfiskowano.

Przeprowadzona ostatnio rewi­
zja w t. zw. , Kolonji Złodziejskiej*1 
ujawniła pewną ilość wina- i m-aggi 
oraz 20 kapę’uszów pochodzenia 
niemieekego, które zostały prze­
mycone do Polski. W związku z. 
tern przytrzymano Jakóba Gibałę 
zamieszkałego przy ul- Rozbar- 
skiej 3.

:(-

Pociąg popularny w góry
.1 niepopularny - do śm ierci

Z Bielska donoszą: P ierw sza  z cyldu 
t-rzech po sobie nastąpić m ających wy­
c ie c z e k , w nasze góry  Śląskie, zorga­
nizow ana staraniem  Polskiego T ow a­
rzy s tw a  T atrzańskiego odbyła się p rzy  
udziale zgórą 500 osób. P rzy b y ła  ona 
pociągiem  popularnym  do Bielska, 
skąd podzielona na 3 oddziały udała 
się — do Lasu C ygańskiego, na Klim­
czok i na M agórkę. U czestnicy odnie­
śli jak  najlepsze w rażenie z odbytej 
w ycieczki i nieprędko opuszczą ich 
przem iłe w spom nienia piękna gór.

*
B aw iący na urlopie u . sw ej narzeczo 

nej. Rozalii józioch w Zarzeczu, szer. 
Jan Markito’ z 5 baonu telef. 21 ly-

wizji. targnął się omegdaj na sw e ży ­
cie, w ypijając znaczniejszą dozę esen 
cii octow ej. D enata odstaw iono do 
szpitala w  Bielsku.
. Pow odu zam achu sam obójczego nie 
ustalono i dochodzenie w tej spraw ie 
prow adzi policja w epsół z żandarm e­
ria.

-#•
Na prow adzącej do Bielska szosie 

został najechany ubiegłego popołudnia 
przez row erzystę  Karola Niezobka, 
W ładysław  D arda, który  w wyniku 
w ypadku doznał w strząsu  mózgu.

W  stanie groźnym  przew ieziono go 
do szpitala w Bielsku.

Wyttawnlefw <?roppni!owyRii o Po. see
żądafą W ęgrzy na Jamboree

Z W ęgier dow iadujem y się, że skau­
ci w ęgierscy  przy  pomocy społeczeń­
stw a w ydali w  olbrzym im  nakładzie 
szereg  w ydaw nictw  propagandow ych 
o dzisiejszych W ęgrzech i arcydzieł 
lite ra tu ry  w ęgierskiej w obcych języ ­
kach, aby w ym ienić je ze skautam i 
przybyw ającym i na zlot z całego św ia­
ta. W ym iana ta ma zaznajom ić skau­
tów  z ich krajam i i zbliżyć w zajem ­
nie. R ów nocześnie skauci w ęgerscy  
w ydali odezw ę do w szystkich skautów  
p rzybyw ających  na zlot, aby p rzy ­

wieźli z sobą podobne w ydaw nictw a 
celem wym iany.

W arto  byłoby się zain teresow ać, jak 
nasze społeczeństw o umożliwiło h a r­
cerzom  udającym  się na W ęgry  za­
branie odpowiednich w ydaw nictw , aby  j 
potem  nie trzeba było powiedzieć, jak 
zw ykle z naszą propagandą na te re ­
nie zagran icy  — „M ądry Polak po 
szkodzie"...

S praw a propagandy Polski na 
W szechśw iatow ym  Zlocie Skautów  po 
w inna być troską całego społeczeń­

stwa.

Z y g z a k fe m

Gwałt na mniejszości
Nie kiwajcie sceptycznie głowa­

mi drodzy Czytelnicy! „Zaprawdę 
bowiem powiadam Wam“, że mniej 
szość niemiecka na Śląsku jest gnę­
biona! Niewierzycie?! Ha! niedo­
wiarki, posłuchajcie tylko:

Cóż zatem miały znaczyć te pod 
stępcie ograbienia kolejno trzech 
osób, zaczytanych w „Oberschle- 
sischer Kurier". Przecież złodziej 
kradnąc zdawał sobie sparwę, ż e  
okrada obywateli tialężących do 
mniejszości niemieckiej. Wiedział, 
a jednak ukradł. Najlepszy więc do­
wód, gdyby nie było innych, ż e  
chodziło tu o celowe pognębienie 
trzech obywateli myślących po nie­
miecku, przez pozbawienie ich 
cząstki posiadanych dóbr.

Nic to jest jednak w porównaniu 
z tern, co zdarzyło się w Nowej 
Wsi.

Wiadomo powszechnie, że naj­
bardziej gnębione jest szkolnictwo 
mniejszościowe. Ubiegłej niedzieli 
„Volksbund“ uzyskał po temu jesz« 
cze jeden bardzo klasyczny do< 
wód:

W Nowej Wsi istnieje mniejszoś­
ciowe gimnazjum niemieckie. Ład­
ny, duży gmach, który dzięki obrof 
ności „Schulratu" jakoś się zapeł­
nia. Na gmach ten uskuteczniono! 
zamach. I oto jeszcze w jak pod­
stępny sposób.

Oto w nocy na niedzielę 16 b, m„ 
jacyś nieznani — naturalnie —i 
sprawcy skradli 20 m. rynny z bla­
chy cynkowej. Powie ktoś — ta 
drobiazg. Właśnie nieprawda! Ttf 
w podstępny sposób obmyślany za ­
mach. W ten to perfidny sposób za­
mierzano zniszczyć cały budynek. 
Deszcze obecnie stale padają, po­
zbawiony rynny budynek począłby 
ociekać spływającą wodą, która 
stopniowo skruszyłaby mury. No i 
co, nie mamy racji?! A widzicie!

Dlatego też uważamy, że Vo!ks- 
bund zupełną będzie miał rację 
wysyłając w tej sprawie nową: 
„Eingabe** do Ligi Narodó"'

Bo co racja, to racja.
Udaremnione 

świętokradztwo
W czoraj popołudniu nieznany s p r a ła  

ca próbował dokonać św iętokradztw a 
w kościele św. Jadw igi w Król. Hucie, 
gdzie przy pomocy podrobionych klu­
czy odemknął skarbonkę i zam ierzał 
wybnać znajdujące się w niej pieniądze. 
W chodzący właśnie do kościoła na mo 
dlitw'ę pewien mężczyzna, przeszkodził 
złodziejowi w robocie i zam ierzaj go 
przytrzym ać, jednak ten w czasie sza- 
motania zdo łaj sie w yrw ać i zbiegł.

Cuiernia Ziem ańsha
B ie ls łso .  3 Mafa 9 a
przeszła z dniem f  lioca na w y­
łączną własność F-y .1. Mikołej- 
tys i pozostaje pod dotychczaso- 
wem kierownictwem. Poleca na 
sezon letni: napoje chłodzące, lo­
dy warszawskie, cukry, ciasta, 
czekolady etc.

Upraszam o obdarzanie nasze­
go lokalu tern zaufaniem, jakiem 
dotychczas nasza firma sie cie­
szyła.

Z poważaniem
.!. MIKOŁAJTYS. _
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toru wyścigowego

Kosmala nerwowym ruchem rąk roze­
rwał kopertę, którą podał mu kuśnierz Roj- 
gen.
P Już chciał przeczytać treść kartki, która 
znajdowała się wewnątrz, gdy właściciel 
Sklepu położył swoją dłoń na jego rękach.

— Przepraszam pana, najpierw uczci­
wość kupiecka. Ja słyszałem, że się nale- 
t y  od pana 51) złotych.
jV _  Zaraz pan dostanie, przecież jeszcze 
jiie uciekam.
U  — Ja też się wcale nie boję, ale ja jestem 
Jcupiec i Wszystkie rzeczy lubię załatwiać 
sumiennie i uczciwie, a przecież pan wie, 
£e w tym fachu to obowiązuje płacić zgóry.
;W Niechcąc przedłużać rozmowy Kosmala 
wyjął portfel z kieszeni i wyjął banknot 
50-złotowy. Na widok wielu jeszcze bank­
notów pozostałych w portfelu Rojzenowi 
zaświeciły się oczy. i
fi — Muszę panu otwarcie powiedzieć, że 
|>an wcale nie wygląda na tyle pieniędzy.
^ .— Ja się też wcale pana o to nie pytam, 
Zostaw pan swoje uwagi dla siebie.
P Teraz dopiero Kosmala mógł przeczytać 
JćaHkę. Wskazywała ona nowy adres do­
mu, przy ul. Stawki. Pod adresem napisa­
nym po polsku, znajdowało się kilka zdań 
skreślonych po żydowsku.

_  Więc ja tutaj nie dostanę towaru? 
Mam jeszcze dalej iść? — co wy ze mną 

. robicie. 1 - 1 , i
T — To już będzie ostatnia stacja. Widzi 
pan, na nas wszystkich policja już kapuje, 
dlatego też nie możemy tak otwarcie robie 
wszystkiego. i l i

i— A cóż to za adres? 
y  ■— Taki mały dom noclegowy. Zresztą' 
co pana obchodzi, kto to jest, co to jest, 
żebyś ipan tylko dostał swoje.

— A czy ona nie będzie przypadkiem za­
fałszowana?
W — Właśnie ja panu daję źródło świeżego 
towaru. Tam do tego domu noclegowego 
zajeżdżają wszyscy szmuglerzy, co robią 
interesy ze Śląskiem. Rozumie pan, oni mu­
szą mieć swój hotelik.
r  — Rozumiem... A czy tam dadzą mi to, 
co potrzebuję?

/  — Jak nie, to przyjdziesz pan tutaj do 
mnie z policją — zaśmiał się jowialnie Roj- 
zen. niby niechcący popychając Kosmalę 
iv stronę drzwi.

Tym razem dorożką Kosmala kazał 
wieźć się na Stawki. Kamienica, w której 
mieścił się dom noclegowy, położona była 
naprzeciwko wejścia na Wolówkę i tvyo- 
rzyła, jakgdyby oddział tego niesamowite­
go targowiska. Posesja miała aż trzy wiel­
kie podwórza, otoczone czworobokiem wiel­
kich kamienic. Każde z tych podwórz tę­
tniło własnem życiem, w dusznych miesz­
kaniach pracowały setki rzemieślników i

wyrobników, gromady dzieci obdartych I 
opuszczonych krzykliwie zabawiały się na 
podwórzach, kryjąc się po różnych przy­
budówkach, wozach i straganach, których 
pełno; było wszędzie. W tej ogromnej ka­
mienicy, niesposób było pomyśleć o chwili 
spokoju, czy wypoczynku, dokąd nie zapa­
dła głucha noc. Od frontu sklepy brudne,_ 
na wpół wrośnięte w ziemię z kupcami, jak­
by wyglądającymi litości, odrażały klijen- 
ta  u ieprz y z w ycz a jone g o do tych warun­
ków; i i • • ^
; Kosmala, aczkolwiek widział już nieje­
dno i oswojony był z nędzą i upodleniem 
ludzkiem, wzdrygał się co kilka minut, a 
gdy musiał otrzeć się o któregoś z tych nę­
dzarzy, doznawał mimowoli uczucia wstrę­
tu. . .
: Dozorca kamienicy, przyzwyczajony wi­
dać do tego, że ostro musi postępować ze 
swymi lokatorami, na pytanie gdzie mie­
ści się mieszkanie Nr. 133, burknął „trzecie 
podwórze, trzecia sień na prawo, III pię­
tro".
i Po skrzypiących, brudnych, nigdy nie 
zamiatanych schodach. Kosmala piął się w 
górę. W gardło dusiły go wyziewy, bucha­
jące na klatkę schodową z mieszkań, w 
których drzwi przeważnie były otwarte. 
Zapachy kuchenne mieszały się z dotkli­
wym fetorem skóry, która moczyła się w 
miednicy szewca-chałupnika. Gdzienie­
gdzie straszna woń łoju wskazywała, iż w 
domu fabrykuje się mydło. <
\ Drzwi, do których zapukał, były nieco 
porządniejsze od innych. Pomalowane ja­
skrawo żółtą farbą, miały pośrodku wiżje- 
rek, a pod spodem tabliczkę z  napisem: 
„Prywatny dom noclegowy".
: Otworzyła mu mała Żydóweczka, mogą­
ca najwyżej liczyć lat 15-cie. Zabiedzone, 
brudne dziewczę pytającym wzrokiem spoj­
rzało na przybysza.
* *— Czy zastałem pana Zająca >
1 — Niema go w tej chwili, wyszedł inte­
resownie na miasto.
t ■— A panienka kto jest? 
r  1— Nie widzi pan? —• numerowa. >
f :— No to niech pani numerowa pozwoli 
mi wejść do środka i zaczekać na pa­
na Zająca. On tu zaraz pov...iien przyjść. 
Mam list do niego i potrzebuję się z nim 
natychmiast widzieć.
J  — Jaki list? Skąd pan ma list?
r  — Z Nowiniarskiej od Rojzena.
4 Dziewczyna widocznie nabrała zaufania, 
bowiem otworzyła szerzej drzwi i wpuści­
ła go dO środka.
1 — .Tu już kilku panów czeka — rzekła, 
wskazując mu drogę.

Kosmala wszedł do pokoju, w którym 
aż sino było od dymu papierosowego. Pod 
śc:anami na środku pokoju wre wszystkich

możliwych kierunkach stały łóżka, a wła­
ściwie tapczany, zaścielone brudną poście­
lą. Chwilę rozglądał się i wreszcie do­
strzegł sylwetki.dwuch mężczyzn, siedzą­
cych na łóżkach i jednego leżącego. Leżą­
cy mamrotał coś do siebie, zaś ci, którzy 
siedzieli, nawet nie podnieśli wzroku na nie-' 
go. Byli najzupełniej apatyczni, jakgdyby 
wycieńczeni.
’ Kosmala również apatycznie usiadł koło 
nich, nie usiłując nawet dobrze przyjrzeć się 
nim. Leżący na łóżku młody człowiek bez 
przerwy mamrotał <j° siebie. Dochodziły 
tylko urywane słowa.
1 — Czekajcie, czekajcie, może dostanie­
cie, a może nie. Ja dostanę naipewno, bo 
mój ojciec płaci za mnie, bo mój^ojciec jest 
bogaty, rozumiecie? Przysyła mi na poli­
technikę* na pensjonat, na ubranie, na wszy­
stko co dusza zapragnie, a to wszystko za­
biera Zając. Ha, ha, ha. Słyszycie teraz i 
rozumiecie, dlaczego się on mną tak opie­
kuje, dlaczego ja mam najlepsze łóżko, dla­
czego on mi kupuje wszystko co nii  ̂ jest 
potrzebne. A wy co. ukradniecie gdzieś ko­
muś kilka złotych i myślicie, że za te pie­
niądze zaraz cały świat się waim rozjaśni.

Jeden z siedzących na łóżku zacisnął pię­
ści i odpowiedział na ostatnie zdanie, wy­
głoszone bardzo dobitnie przez leżącego. ;;

— Jeżeli się w tej chwili nie uspokoisz, 
to już jutro Zając nie będzie potrzebował 
się tobą opiekować. Zresztą nie ty jesteś 
jeden taki szczęśliwy. Już mnie Zając zwa­
bił. Od dzisiaj będę spał na tym łóżku ko­
ło ciebie i tak jak ty, oczekiwał na pienią­
dze z domu, ażeby przekaz oddać Zająco- 
wi. Ja  już mam tyle długu u niego, że nie 
wiem kiedy się z tego uwolnię.
T Kosmala słuchał tych ludzi i coraz le­
piej rozumiał dokąd go przyprowadzono. 
Przecież to była poprostu spelunka, gdzie 
węziono, bynajmniej zresztą nie przymu­
sowo, ale trzymano w ryzach widokiem 
narkotyku, jego towarzyszy niedoli, czy 
szczęścia, z tego nie chciał zdać sobie spra­
wy. Postanowił nie przedłużać pobytu w 
tern gnieździe. Już miał podnieść się, aby 
zapytać młodocianą pokojówkę o Zająca, 
gdy ten ukazał się w drzwiach. Wbrew te­
mu. jak go sobie wyobrażał Kosmala, był 
to młody, o pulchnej twarzy, kulturalnie 
ubrany Żyd. gładko wygolony, mówiący 
czysta polszczyzną. Zwrócił się do Kosmali 
i rzekł:

— Minęliśmy się w drodze. Właśnie jadę 
od Rojzena. Wiem wszystkó już o panu... 
To mi jest obojętne, byle pan mi coprędzej 
dał to, za co już zapłaciłem.

— Nie martw się pan, nić narzekaj pan, 
u mnie napewno dostanie pan wszystko, 
co sie panu należy. A może się pan troszkę 
prześpi?

Dalszy ciąg jutro.
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Pełna tabela loterfl
wczorajszego ciągnienia

@!6wne wygrane
21, 200000: Nr. 115944+,
Zł. 50090: Nr. 67832.
ZŁ 20000; N-rv 48444 108304.
Zł. 10000: Nr. 4152U.
Zł. 5000: N-ry 37238 75300 125087.
Zł. 2000: N-rv 624 117608.
Zł. 1000: N-ry 6607 18141 30664 32625 

58090 67721 85942 1124S8 120403.
Zł. 500: N-rv 6469 23690 40090 49026 

76455 79285 98727 106966 131128.
Zł. 400: N-rv 11246 22110 30887 33757 

45526 51457 .53838 55649 62408 62747+ 
66292 68046 72847 92310 101956 109477 
142501

Zł. 300: N-rv 13403 15584 18831 19849 
19252 20315 25928 26885 32850 44493 
4S659 53902 56827 76472 84705+ 86133 
88814 93033 95945 109546 116138 116975 
122910 127902 131678 134670 138341 
144948 145280 153355.

Zł. 250: N-rv 337 4739 8288 11573
137S9 23060 24446 27400 29308 35802 
39849+ 49284 49400 55559 56987 60534 
68371 82387 88880 91473 105470 110330 
121507 126418+ 131283 136768+ 138418 
144601 144496 152862.

Sfawki 
I-sze ciągnienie

91 228 386 573 702 2032 207 581 973
3048 99 4066 114 .535 672 909 15 5495
693 6159 93 571 90 757 78 994 7283 4.30
8170 283 430 8170 221 734 47 9215 385
497 565.

10523 627 786 13443 14125 477 733 37 
15640+ 16226 740 17157 620 18267 830 
978 19748 984.

20042 121 664 839 21472 591 661 758 +  
826 22413+ 736 23113 14 455 24151+ 79 
89 362 496 25957 26265 302 405 74 502 +  
80 695 27015 318 70 600 28439 677 717 
96.3 29231 67 759.

30507 65 617 876 31157 660+ 62
32216 43 358 420 578+ 957 33240+ 474

814 30 34242 326 676 35724 75 36228 
836 37217 598 734 38340 445 39065 295 
392 +  401 16 583 690 929.

40057 759 41420 538 629 42355 71 665 
851 43524 +  44024 +  34 54 230 92 346 
423 802 969 94 45157 335+ 584 929+ 
46059 121 220 312 31 432 74 557 93 990 
47889 48377 600 49333 502.

50076 51060 338 658 893 52265 309 21 
34 557 699 +  830 943 53314 83 54000 
519 24 81 732 905 55498 599 56114 799+ 
57040 814 969 58095 156 62 224 691 931 
69497 534 931+.
60004 32 132 61310 524 674 62086 155 
532 63037 71 151 355 64186 352 65236 
449 523 843 66252 572 732 67078 136 
318 36 575 831 68033 126 349 51+ 914 
69200 394 436 808.

70003 136 247 399 690 873 905 71129 
347 76 456 583 993 72510 910 92 73657 
74157 333 61 449 61 575 659 75018 700 
836 76356 818 77769 78321 412 653 71 
744 79 839 992 79053 211 362 623 891.

80305 477 942 81105 235 518 655 757 
82083 127 470 600 .83240 386 84074 99 
119 27 407 720 31 943 85335 586 86015 
282 551 705 926 87048+ 885 88240 73 
347 423 89173 255 622 70 +  901 64+ 

90279 608 91140 92017 133 336 406 
93016 683 95 94173 938 95538 96120 23 
247 +  593 937 64 +  97127 288 364 862 
950 69 98183 256 464 671 99001.

100072 267 +  327 96 536 666 101079 
184 300 587 631 723 817+ 102228 90 
763 103193 215 39 387 104304 713 105454 
572 106409 107301 695 749 108332 487 
90 796 836 109088 527 726

110383 863 75 950 111136 95 394 570 
112535 798 987 113392 585 902 114085 
153 202 386+ 958 115213 392 446 116221 
422+ 774 956+ 84 117376 119012 94 +  
214 387 705 87.

120006 67 224 48 82 643 121297 523 
641 803 122229 437+ 88 560 123170 203 
481 656 849 75 81 124277 946 125322 432 
126244 524 127645 992 128796 844 129487

519.
130410 591 841 997 131073 344 584

673 132234 62 505 836 133150 462 610
871 986 134057 408 135193 219 136125 
36 266 137028 507 866 138808 573 738 
47 819 61 139081 336 80 549 659 857.

140330 443 141121 68 997 142011 232 
303 143308 144066 90 373 479 525 787
809 145035 922 146594 147163 454 670
758 822 148090 168 297 569 941 149179 
425 786 959 79.

150174 98 +  593 954 151065 152148 
250 +  606 929 153241 655 915 62 154030 
198 +  487 700 958.

fll-gie ciągnienie
388 556 97 853 1553 2463 785 3332 

449 565 641 4273 674 707 5626 773 6120 
427+ 71 951+ 7202 64 417 560 8223
509 9103 355 90 589 +  913

10100 534 49 815 31 i5062 138 678
828 91 12081 226 933 13032 +  494 933
14100 841 15045 221 512 604 956 70
16155 235- 43 579 ,99 667 704 17111 309 
459 710 18040 507 605 753 19026 27 
36+ 138 85 232.379 569 653.

20.342 72 21234+ ' 335 546 92 717 
22172 423 943 23115 208 24 46 59 f
24255 313 29 640 +  728 889 25317 +
51 457 579 708 26593 633 749 27167 
633 992 28087 +  609 87 +  975 29185 
283 313 508 611 87 704 978 S9

30134 271 384 86 437 890 968 90 95 
31735 32274 550 702 828 995 33723 +  
891 34362+ 437 524 94 35047 310 50 
509 61 779 37030 364 666 921 24 39306 
15 76 698 747 849 +  937

40274 388 487 681 41087+ 946 42288 
446 51 572 43146 376 44082 139 216 
385 483 679 738 845 906+ 46 45285 
90 306 684 823 990 46016 115 265 522 +  
866 47493+ 703 15 39 73 48366 574
674 49558 700+ 31

50001 193 311 52 957 51257 427
52404 800 53052 94 835 55040 420 917 
56131 259+ 69 98+  370 564 989 57328

570 903 43 58484 59277 390 750 903 r  
6010! 438 517 762 70 57164 343 515

90 614 758 62202 810 989 (>3773 64105 
368 462 65373 95 +  610 25 66735 829 
44 67473 540 747 852 957 68556+ 722 
69138 292 527 607 '

70306 527 71014 97 189 364 65 408 
18+ 762 72091 371 706 10 67 73021+);j 
78 74724 75280 +  330 888 '76237 53 528 
903 67047 68 194 268 747 95 947 7S149+J 
451 993 79017 442 56 

80077 330 438 81214 434 37 692 788 
842+ 82249 301 532 8.3451 691 84085 
160 270 493 827 85084 298 622 797ii
911+ 86338 +  439 87052 344 939 88135 
279 330 96 536 +  71 714 916 89636 806 

90222 423+ 569 707 831 91225 304 
651 93093 479 81 99 514+ 830 94038 
328 478 95057 304 602 800 96214 97058 
147 333 648 98404 780 880 909 99178 
719 931. i

100134 378 542 719 906+ 101310+1 
56 430 57 504 +  727 102210 22 40
103046 531 983 104206 419 105614
106257 370 790 917 107263 516 685 706 
896 927 108247 467 789 109352 437 523 
69 79 733 940

110354 978 111567 644 818 29
112174 297 932 113340 512 114051 716 
84 116000 582 687 119375 531 901 60 
120628 121010 843 89 99 122443 87 644 
825 964 123091 262 657 124141 553
125284 834 126146 265 645 811 127463 
508 128638 852 129252 615 +  993+ 

130481 131023 146 283 361 409 729 
132144 882 133062 184 98 355 134984' 
135211 710 136099 709 860 137183 424 
47 61 645 963 138796 845 139140 216
571 620 796 981

140163 523 861 9S1 141.377 863 142698' 
797 143122 62 518+ 689 733 144475 
94 96+ 973 145221 508 146377 510 760 
147266 377 524 148039 573 149059 641’ 
76 803

150703 151077 480+ 982 153271 68A 
154795 ' {’

I Fernandez Flore?

•— Co to za kobieta tak na ciebie pa­
trzy? —  pytała, gdy tylko jakaś nieznana 
jej osoba rzuciła na nas przypadkowe spoj­
rzenie.
. —  Jaka kobieta? — pytałem .
. —  Nie udawaj! Doskonale wiesz!

W szelkie moje perswazje nie odnosiły  
skutku i dochodziło m iedzy nami z tego 
powodu do poważnych sprzeczek.

P ew nego dnia w teatrze Eugenia zaczę­
ła robić w yzyw ające m;nv do siedzącej w 
pobliskiej loży pani, ponieważ osoba ta 
spoglądała uparcie na młodzieńca, znajdu­
jącego się tuż za njną. Żona moia pewną  
była. że dama ta chce mnie korlecznie u- 
w ieść, uważała też, iż obowiązkiem  jej 
jest uchronić mnie od tego. Pokazała jej 
w reszcie  język, m yśląc w idocznie, że bę­
dzie to najlepszy sposób na odstraszenie 
domniemanej sw ej rywalki.

Innego znów dnia zauw ażyłem , że znikł 
mi z ło ty  zegarek, podarunek żony.

— Dobrze go schow ałam  — w yjaśniła  
mi Eugenja — a oddam ci go dopiero, jak 
będziesz już stary.

— A to znowu dlaczego? — zapytałem  
zdziw iony.

— Bo nie jest mi wcale przyjemnie, je­
żeli zegarek, który masz ode mnie w ska­
zuje ci godzinę schadzki z inną kobietą. 
Musisz sam przyznać, że nie jest to de­
likatne z. twojej strony.

— Jak m ożesz zaprzątać sobie g łow ę  
podóbnem: m yślam i? —  zapytałem  ze 
smutkiem.

Ale-ona. jak łyżw iarz, po lodz:e sunęła 
już szlakiem sw ej złow rogiej manji. K a ż­

de przypuszczenie, jakie, przemknęło jej 
przez głow ę, nabierało natychm iast w w y ­
obraźni jej cech rzeczyw istości.

Zdaje mi się, że jest to cecha w szyst- 
k ch ludzi zazdrosnych i że w tern właśnie 
tkwi ich meka.

— Tak —  jęczała żona — to niedelikat­
ne w najwyższym  stopniu i niezem sobie 
na to nie zasłużyłam . B oże, jaki z ciebie 
potwór! P osługiw ać s ę  moim zegarkiem, 
aby się nie spóźnić na randkę, to już 
szczy t w szystk iego doprawdy.

Nawet najbrzydsza służąca nie pozosta­
wała u nas nigdy dłużej, niż miesiąc.

Gdy w zyw ano mnie do choregom Eu­
genja stała blada z gniewu przy telefonie, 
w ściekła, że z prowadzonej przeze mnie 
rozm ow y słysza ła  tylko to, co  ja m ówi­
łem.

Jeżeli nie b yło  mnie w domu. biegła do 
telefonu i prowadziła rozm ow ę tonem tak 
inkwizytorskim , iż robiła ona bezsensow ­
ne wrażenie.

Szczytem  jednak mojej meki bvło , gdy  
przychodziły do mnie jako pacjentki ko­
biety młode. i

—* Muszę z tobą o czem ś ©omówić —■ 
rzekła do mnie pewnego dnia żona bardzo 
zdenerwowana.

Słucham cię. Co takiego?
—  Nie podoba mi się to, że jesteś leka­

rzem. Nie zaznam spokoju dopóki będziesz  
praktykował. M yślę, że i tobie też nie dam 
spokoju. Porzuć ten zaw ód! Jest tyle in­
nych. które mogą ci dać niemnieisze do­
chody.

—  Naturalnie! Ale ja studiowałem  jedy­
nie m edycynę. 1

— Istnieją zaw ody, nie w ym agające po­
przednich studiów.
. Nanrzykład?

—  M ógłbyś zostać chociażby rysowni­

kiem. Nie musiałbyś w tedy  ani wycho-i 
dzić, ani przyjm ować w izyt. Kupiłbyś po; 
prostu ołówki i blok j rysow ałbyś sobie,, 
siedząc tutaj obok mnie. i

— Eugenjo! —  zaw ołałem  — w iesz  
przecież doskonale, że nie umiem a  nie;', 
umiałem nigdy narysować nawet nosa, cot'; 
podobno jest najłatwiejsze.
, Zarzuciła mi ramiona na szyje. - V

—  N auczysz się prędko. Jesteś tak! 
zdolny! Zdecyduj się a zobaczysz, że ży*<j 
cie nasze będzie prawdziwym  rajem. Je+  
że.i już n ię,d la ciebie, to zostań rysowni*; 
kiem dla mnie, dla twej żoneczki. która cięf 
tak strasznie kocha!

Rozumie się chyba samo przez się, Ż6 
odm ówiłem  kategorycznie, żona płakała 
kilka godzin, w reszcie rzek ła .' oodnosząd  
umęczoną twarz: ł

— Jeżeli już koniecznie upierasz się pb« 
zostać lekarzem, to zgódź s e przynajmniej- 
na jedno.
i — To zależy na co?

— Chciałabym, abyś się w vspecjalizo*-; 
.wał.

—  W  czem ?
F —  W  chorobach ludz! starych.

— Ależ to niema najmniejszego sensfli 
Eugenjo!

W tedy dostała ataku nerw ow ego.
Męka ta trwała już dwa lata. gdv przyszła  
do mnie po poradę lekarską ©ani Haupmanf 
ekwilibrysrka w  cyrku Price. j

Miała rupturę i trzeba ją b vło  oper©* 
wać. Obecność tej kobiety w moim gabi­
necie wyprow adzała Eugenje całkowici©  
z rów now agi; doszło  naw et do tego, że: 
zażądała ode mnie. abym przyrzekł jej, że  
nie będę leczy ł pięknej niemki. pewna by­
ła. oczyw iście , że poto tylko przywiozła' 
sobie z Frankfurtu rupturę, aby wzbudzić, 
we mnie miłosne zapały.

Dalszy ciac itttro.
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Karliczek nadal bije rekordy
II dzień mistrzostw pływackich SląsKa
W  drugim  dniu okręgow ych mi­

strzostw  pływ ackich Ślaska nie w i­
dzieliśm y w  konkyrencji pań m istrzyni 
Jarkuliszów nej, F iców nei i Klasównei. 
Mimo to stw ierdzić należy, że s ta rtu ­
jący  inlody narybek, już dziś zastąpił 
„m istrzów ". W  konkurencji panów  nie 
obeszio sie bez pobicia now ych reko r­
dów Polski przez św ietnego w nad­
zw yczajnej formie znajdującego się za 
w odnika K arliczka. W yniki techniczne 
drugiego dnia by iy  następu jące:

100 ni. sty lem  dow olnym  pań — 1) 
Arndtów na (KPS.) 1:33,8, 2) K awalcó- 
w na EKS. 1:38. x ,

100 m. na w znak Dań — 1) Machu- 
ranka (KPS.) 1:55.8. 2) N owaków na
(KPS.) 2:00. 3) K lasikówna (TPQ.)
2:04,8, 4) W alachów na (TPG.) 2:09.

100 m. stylem  klasycznym  pań — 1) 
F riców na (TPG.) 1:42.6. 2) P ioszczyk  
(Pogoń) 1:43, 3) G w osdzianka (KPS.) 
1:44,8, 4) P irnau (EKS.) 1:50.

Sztafeta  3 x  100 m. zm ienna pan —' 
1) KPS. 5:06.8. 2) TPG . I 5:16. 3) EKS. 
5:49.6. 4) TPG . II  5:53. 5) TPG . III  
6:3.44. .

200 m. sty lem  dow olnym  panów  —  
1) K arliczek Joachim  (EKS.) 2:31, 2) 
B arisch (EKS.) 2:38. 3) P rask i KPS.) 
2:42,8, 4) K arliczek G erhard  (EKS.) 
2:43, 5) A nders (TPG) 3:01.- 

200 m. stylem  klasycznym  panów  — 
1) W ieszolek (Pogoń) 3:16,4. 2) Sli- 
wiok (KPS.) 3:22, 3) W idera M aks
(KPS.) 3:40.2.

100 m. stylem  dow olnym  panów  — 
1) W alter Jan  1:09. 2) R other (ĘKS.) 
1:10.5, 3) Paw lik  (TPG.) 1:11.2. 4)
Schw aen Je rzy  (EKS.) 1:12.

100 m. na w znak panów  — 1) Kar­
liczek Joachim  (EKS.) 1:21.8. 2, Ma­
chow ski (KPS.) 1:27,8, 3) Żydek
(KPS.) 1:32,4, 4) D w orow y (Pogoni
1:32,5, 5) Paw lik  (TPG.) 1:33,2.

Sztafeta  3 x  100 m. zmienna panów — 
1) EKS. I 3:57. 2) KPS. I 4:04,- 3)
KPS. II 4:17,4, 4) EKS. II 4:22,8, P o ­
goń 4:32.6. .

Sztafeta EKS. sw ym  w ynikiem  usta­
nowiła now y rekord  Polski, popraw ia- 
iąc s ta ry  o 2,6 sekund. Podkreślić  na­
leży, że K arliczek w  sztafecie EKS., 
p łynąc stylem  na w znak ustalił now y

Z b elsKich Boisk
sp ortow ych

R ozegrane ostatnio zaw ody w palkę 
■nożną przyniosły  w podokręgu bielskim 
ładne zw ycięstwo liderowi „A" klasy  
— K. S. Koszaraw ie (Żywiec), k tó ry  
pokonał należący do ligi śląskiej zespól 
BBSV w stosunku 6:3. B ram ki d la  zwy 
cięzców strzelili — Stępień I (3), S tę­
pień II (1), W osz (1) oraz jedna z k a r­
nego; dla pokonanych punkty zdobyli: 
Rudolf. Man dii (z karnego) i Galka. Ten 
ostatni gracz złam ał w czasie zawodow 
u o gę.

Zwycięski pochód d rużyny  piłkar­
skiej 3 p. s. p. (Bielsko) przerw ał w re­
szcie K. S. B iała-Lipnik k tó ry  pokona! 
w ojskow ych, g rających  ostatnio z wy­
bitnym  pechem, w stosunku 4<3. O sta­
tecznie na w ynik wpłynęło . usunięcie 
decyzją sędziego p. Laskę jednego gra
cza woiskowych z boiska. --------------

0! sra rowerzysty
W czorajszego popołudnia buszował 

na chodniku przy  placu K arola Miarki 
•w Król. Hucie jakiś dz'ki row erzysta, 
•którego ofiarą padła 5-letnia córeczka 
P aw ła  B alcarka (M iarki 12), Helenka. 
D ziew czynka dostaw szy się pod koła 
u legła ogólnym  obrażeniom  i doznała 
w strząsu  mózgu.

Na widok wypadku, grasu jący  po cho 
dniku niefortunny cyklista, zbiegł nie- 
pozhany.

D ziew czynkę po udzieleniu pierwszej 
pomocy przez dr. K riegera przew iezio­
no do szpitala.

rekord Polski na 100 m. czasem  3:14,8. 
o 6 sekund lepszy  od starego  rek o r­
du.

4 x 200 m. sztafe ta  stylem  dow ol­
nym  — 1) EKS. I 11:06. 2) EKS. II 
11:22,1. 3)* KPS. 12:45.

Skoki z tram poliny panów  I klasa — 
1) Z iaja (KPS.) 93.52. 2) B reguła
(TPG.) 92.98. 3) Bredlicli (KPS.) 83:64.

Skoki w ieżow e klasy  I panów  — 
1) Ziaja (KPS.) 80:32, 2) Bredlich
(KPS.) 69:58.

Skoki z tram poliny ki. III — 1) P ra - 
ger (EKS.) 30.48 pkt. K lasa II — 1) 
P e trescu  (EKS.) 48.64 pkt.

W  ogólnej punktacji p ierw sze m iej­
sce za ją ł: 1) EKS. 1243. 2) KPS. 859, 
3) TPG: 476, 4) Pogoń 403. 5) P T P . 60.

Uajsómna bije poraź 6-łj u / t a j  rekord światowy 
Zawodniczki „S tad len u "  moim w  L-attetyc

O r io ^ h a  zd ob y  w a  3,. tytuły w  sprm iacfe
O dbyte w dniach 15 i 16 b. ni. mi­

strzostw a lekkoatle tyczne Polski 
pań w  K rólew skiej Hucie, zakończyły  
s ię  mimo ciężkich przeszkód  atm osfe- 
rycznych  pełnym  sukcesem , tak spor­
tow ym  jak i propagandow ym . Slązacz- 
ki tym  razem  w yw iązały  sie ze sw e­
go zadania pomyślnie. 6 p ierw szych 
m iejsc i p ierw sze n re isce  w  ogólnej 
punktacji, to nielada sukces, biorąc 
pod uwagę, że w  tym  roku z pow odu 
fatalnego spadku form y „Pogoni", cala 
odpow iedzialność bronienia barw  ślą­
skich spoczyw ała na barkach  zaw od­
niczek „Stadionu", te  zaś. starannie  
przygotow ane przez  doskonałego tre -

i
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n C A Z I  »  B I U R A C H  P O D R O Ż Y

Ż. K. S. (KATOWICE) -  „06 
SŁO W ICEł 10:4

P ierw szy  w ystęp  d rużyny  żydow ­
skiej katow ickiej, starannie  przygo to ­
w anej do debiutu przez  znanego pięś­
ciarza J. W ieczorka (Pol. K. S.) w y­
padł niespodziew anie pom yślnie. W y ­
sokie zw ycięstw o nad ru tynow anym  
zespołem  „06“ jes t w  znacznej m ierze 
zasługą tego doskonałego trenera . W y 
step berlińskich zaw odników  w  dru­
żynie gospodarzy  w ypadł n iezbyt po­
myślnie. zw łaszcza m istrz b randenbur­
ski S tadtlander. mimo technicznych fi- 
nezyj naogól zaw iódł. Neumanna nato­
m iast miał tak słabego przeciw nika, że 
jego  w alorów .nie m ożna spraw iedliw ie 
ocenić. Myskiwiczatnie w ystąpili w nie 
co osłabionym  składzie. P rzeb ieg  w alk 
by ł następu jący : zaw odnicy „06“ na 
pierw szem  m iejscu. W aga papierow a 
do średniej w łącznie:

Hanf II — L esorgen. Technicznie sła 
ba w alka kończy sie w ynikiem  rem i­
sow ym . ■ ■ ' .

Hanf I — W elgriin. Hanf startu je  bez 
treningu. W  pierw szem  starciu  w alka 
naogół w yrów nana. '2  runda przynosi 
znaczny plus zaw odnikow i Ż. K. S-u. 
Hanf silnie trafiony w  żołądek idzie 
dw a razy  na deski, naw et do 7-miu i j 
od tego c z a su 'je s t „groggy". O statnie > 
starc ie  należy w ysoko do W elgriina. 
k tó ry  ostatecznie zw ycięża na punkty.

Kamiński — Abraham. Zacięcie p ro­
w adzona w alka kańczy sie nieznacz- 
nem zw ycięstw em  Kamińskiego.

Langer — Nebei. T chórzliw y zazw y­
czaj Nebel, nieco się popraw ił. W alczy 
on dziw nym  stylem  z defenzyw y. O 
głow ę, niższy Langer taktycznie zle 
walcząc, poddał sie w  drugiej rundzie.

Kulesa — Neumann. B erlińczyk z 
C hrzanow a zadem onstrow ał piękny 
styl walki. N ieprzygotow any Kulesa 
po dwu w ysoko przegranych  rundach 
poddaje -się. Zw ycięża przez techn. k. 
o. Neumann.

Lipowicz — S tad tlander. R ezerw o­
w y Lipowicz w alczący w m iejsce Mu­
larczyka św ietnie sie spisał. M istrz 
brandenburski miał ciężka walkę. M y- 
słowiczanin w alczył niezw ykle ambi­
tnie. S tadtlander nie w alczył zby t czę­
sto. Odniesione zw ycięstw o nad mło­
dym Lipowiczem nie było p rzekony­
w ujące.

W ocka (06 M ysłow ice) — U herek 
(1 KB Św ietochł.). T a nadprogram ow a 
w alka w  w adze cieżkiei zakończyła 
się zw ycięstw em  olbrzym a m ysłow ic- 
kiego na punkty. U herek w alczył b. 
ambitnie, jednakow oż ru tyna i znacz­
na dyferencja w agi zadecydow ała o 
wyniku.

Na m arginesie tego, badź co bądź, 
udałego w ystępu sekcji bokserskiej Z. 
R. S-u, musimy w yraz ić  ubolewanie, 
że do obow iązków  tren e ra  nie należa­
ło także udzielenie paru  lekcyj zacho­
w ania sie i grzeczności członkom  za­
rządu tej sekcji. B yłoby  ono bowiem, 
jak m ieliśm y m ożność dośw iadczyć, 
bardzo  na miejscu. Takiej „ębucpy" na  
zaw odach Slask jeszcze nie widział.

Piłłia nożna
R eprezen tan t Ślaska w  w alce o w ej­

ście do Ligi państw ow ej N aprzód Li- 
piny, już w  p rzyszła  niedzielę stoczy 
pierw sza w alkę na w łasnym  gruncie, 
goszcząc podw aw elska „O lszę". Na­
przód w ystępuję  w  składzie: W ysocki, 
Michalski, Kajus. Szeiblich. Kania II, 
Mozgalik, K aczm arczyk, Cug, Nastula, 
T auber i Piec.

*
D. S. V. Bohumin. (Czechosłow acja)

w  ubiegła sobotę i niedziele gościł na 
G órnym  Śląsku. W  1 dniu czescy go­
ście g rając z 1 F. C. zrem isow ali 2:2 
(2:0). W  niedziele na spotkaniu rew an- 
żow em  pokonali w  Nowym Bytom iu 
m iejscow a Pogoń w ystępującą w  sil­
nie osłabionym  składzie, w  stos. 1:0 
(1 :0).  : ) * ( : -  --

PRZED MECZEM 
POLSKA — W ŁOCHY

W  zw iązku z meczem elim inacyjnym  
Polska — W iochy o puhar Davisa, ja- 
ki odbyć się ma w W arszaw ie w dniach 
4 — 7 sierpnia b. r.. w kolach włoskich 
uw ażają za możliwy udział w meczu 
tym  de M orpurga, k tóry  parę dni 
przedtem  startuje w Pradze, w mecżu 
Italia — Czechosłowacja. ■

G dyby M orpurg n ie-m ógł wziąć u- 
dziatu, zastąpi go Rado W  doublu 
g rać .b ęd ą  prawdopodobnie T aroni — 
Sertorio.

nera  O stałow skego, w yw iązały  się z 
sw ego zadania w spaniale. S tartow ało  
ogółem  56 zaw odniczek z w szystk ich  
niem al okręgów  całej Polski. Po p rze­
prow adzonych przedbbjach, odbyły  się 
w alk i' finałowe, k tó rych  w yniki poni­
żej podajem y:

Biegi:
60 in. — 1) O rłow ska „S tadjon" 7,9 

sek„ 2) S ikorzanka (St.) 8.1 sek., 3) 
F reiw aldów na M akabi K raków  8,2, 4) 
P re issów na (Pogoń Katowice).

100 m. — 1) O rłow ska (Stadjon) 13,1, 
2) B iałasów na (Pogoń) 13,2, 3) Siko­
rzanka (St.) 13,2 (o pierś). .

200 m. — 1) O rłow ska (St.) 26,9, 2) 
G ottliebów na (Mak. Krak.) 27,8, 3)
B iałasów na (Pog.).

800 m. — 1) N ow acka (AZS W a r­
szaw a) 2.29.6 min., 2) Sw iderska (AZS 
Poznań) 2.39,4, 3) G łażew ska (ŁKS) 
Łódź 2.42.6 min. . _

S ztafe ty  4 x 100 m. — 1) S tadjon w  
czasie 53,4. 2) M akabi — K raków  w  
czasie 54,1, 3) AZS W arszaw a 56,5.

S ztafe ty  4 x  200 m. — 1) S tad jo s 
1,52.8, 2) AZS W arszaw a 1.56, 3) P o ­
goń Katowice, 4) M akabi Krak.

Bieg 80 m. przez płotki — 1) Scha- 
bińska AZS W arszaw a w  czasie ' 13,3 
p rzed O szełów na (St.) 13.5, F re iw al­
dów na 13,8 W eissów na 14 sek.

Skok w  zw vż — 1.) W eissów na (So­
kół Pabianice) 1.44,5, 2) O rzełów na
Stadj. 140,5. P lucików na B rygada
1.40.5. Janow ska (K ruszę E nder Łódź)
1.40.5. , 

Skok w dał — 1) S ikorzanka (St.)
5.18 m„ 2) T okarzew czów na BKS Ja r 
gielonja B iałystok 5,05 m„ 3) F re iw al­
dów na Mak. Kr. 4.88. 4) Hulanicka
AZS W arszaw a.

R zut D yskiem  — 1 m iejsce zdobyła 
J . W eisów na (Sokół Pabianicki), bijąc 
w łasny  rekord  św iatow y o 52 cm.! Di 
zaznaczyć należy, że W ajsów na bije 
w łasny  rekord  po raz 6-ty z  rzędu! Na 
dalszych m iejscach uplasowali się Ja ­
sieńska AZS Poznań 33.75 m., Cejzi- 
kow a AZS W arszaw a 33.46 m., Ja ­
now ska KE Łódź 32.33 m. p rzed  O rze­
łów na (Stadj.). _

Kula — 1) Jasieńska Poznan  11,76 
m., 2) W aisów na S. Pabo. 11.64. 3) L e- 
w in-Szm uklerow a (Mak. W ilno) 10-.7-,, 
4) C ejzikow a AZS W arszaw a 10,57 m- 

O szczep — 1) Jasieńska (AZS P oz­
nań) 34.55 m.. 2) K w aśniew ska (ŁKS 
Łódź) 33.58 m.. 3) C eizikow a 33,52.

W  ogólnej punktacji p ierw sze m iej­
sce zdobył Stadjon (158 pkt.) p rzed  
AZS W arszaw a (82). AZS Poznan  
(49) i Pogoń (48 punktów ).

O rganizacja dobra, spoczyw ała ■ w  
rękach pip. Koczura, A ndersa. Oski, _Ol­
szów ki i prof. Szym ońskego. Publicz­
ności około 3.000.

|  Ogłoszenia D R 0 B f l & |
POSZUKUJE pożyczki 4 do 5 tys. 

zł. na I hipotekę now ow ybudow anegó 
domu i 20 ha roli. Zgłoszenia: Jan  
Cyrulik. Rogoźna koło Żor, pow. RyD-
nik. ’ _________ ______________

ŻEGIESTÓW  • ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORLINA". Pauliny 
Bieleckiej poleca piękne, słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
w łasny basen kąpielow y z bież. w odą, 
sam ochód do tur w ycieczkow ych w  o- 
kołice i W ysokie T a try . Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. I n ­
form acje 1 zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarzą­
dzie pensjonatu. ■   —
PLAC BUDOWLANY 1100 in. kw. ła ­
dnie położony jest do nabycia na przy  
stepnych w arunkach. Z głoszenia:_ Ed­
w ard  Bem. Nowa W ieś, Lasowieoka 
38.

ABONAMENT m iesięcznie w adm inistracji wzg zam iejscow y zt. 2.50 zagranica zł 5 50 ______ _____ —

L E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zl. 500. oól strony zł. 275. 1 mm ^ e r s z l  l a m o w y  o p i s i e  zł 2.50 
,7  150 reklam y 60 drobne 15 groszy za w yraz W o - e d » le  ' dn< św iąteczne 25 proc drożei_
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